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PRZEDSTAWICIELE III-ej KATEGORJI W ORGANIZACJI
Pod powyższym tytułem ogłosiliśmy w numerach 

9 i 11 Apelu w r. 1930 artykuły kolegów Czapkiewicza 
i Rudzisza w kwestji udziału przedstawicieli urzędni­
ków III-ej kategorji we władzach organizacyj zawodo­
wych.

Wystąpienie kolegi, należącego do III-ej kategorji, 
urzędującego poza siedzibą swej organizacji, a więc 
mającego z nią zwyczajnie kontakt korespondencyjny, 
może być do pewnego stopnia zrozumiałe i konse­
kwentne, natomiast mniej zrozumiałe jest wystąpie­
nie kol. Rudzisza, który jako urzędnik Ii-ej kat. staje 
w obronie maluczkich, a upiększając swe nawoływa­
nia w idealne przesłanki i zwroty, zaleca jednym przy­
jęcie tych odepchniętych pod opiekuńcze skrzydła, —- 
drugim zaś skupienie się w koleżeńskiej, harmonijnej 
współpracy ze starszymi kolegami.

Artykuł swój rozpoczyna kol. Rudzisz od omówie­
nia pracy stowarzyszeniowej, do której należy wciąg­
nąć „i tych zapomnianych" urzędników III-ej kate­
gorji, mówi dalej o pracy organizacyjnej jako szkole 
wyrobienia społecznego, która „nie może być dostępna 
tylko dla urzędników sądowych II kategorji", nosi ona 
bowiem wtedy cechy „zamkniętej kastowo organiza­
cji", a przecież w pracy społecznej „numerus clausus" 
nie istnieje. Wreszcie, po rozważeniu kwestji braku u- 
rzędników III kategorji w organizacjach, woła autor 
najpierw do urzędników II kategorji: „nie usuwajcie 
się od nich, przygarnijcie do siebie, pozwólcie im ra­
zem z wami współpracować", następnie do urzędników

III kategorji: „nie dajcie się odsuwać, idźcie ze star­
szymi kolegami w zawody, mając na celu harmonijną 
współpracę" — a wreszcie do wszystkich razem: „wy- 
zbyjmy się niezdrowych ambicyj, pomnąc, że przez nie 
ucierpiała niejedna praca", „niech Związek nie nosi 
cech II kategorji, ale niech będzie Związkiem ogółu 
urzędników sądowych".

Z takiego ujęcia rzeczy jasno wrynika, że w na­
szych organizacjach istnieją takie właśnie stosunki, 
które w myśl zaleceń kol. Rudzisza musiałyby być zre­
formowane, że istnieją o-ne w takim stopniu, iż zacho­
dzi potrzeba aż na łamach prasy zawodo\vej upominać 
się o obronę usuwanych, odepchniętych i postawio­
nych poza nawias przed tymi, którzy w swych niezdro­
wych ambicjach stworzyli w organizacjach numerus 
clausus.

Konsekwencją takiego logicznego wnioskowania 
może być jedynie zaniepokojenie ogółu, a co gorsza, 
że artykuł taki może nieświadomych lub słabo w' spra­
wach organizacyjnych orjentujących się wprowadzić 
w błąd i stwrorzyć niezgodne z rzeczywistością pojęcie
0 naszej organizacji.

Źe tak istotnie jest, stwierdza korespondencja 
wpływająca do Centralnego Związku, w której poszcze­
gólne jednostki, wyrażając pogląd na to zagadnienie
1 powołując się na artykuł kol. Rudzisza, dążą do sepa­
ratyzmu kategoryjnego i rozbicia organizacyj z po­
działem na odrębne części kategoryjne. Nic więc dziw­
nego, że Zarząd Główny Centralnego Związku Zrzeszeń
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Urzędników Sądowych R. P. na posiedzeniu plenarnem  
w dniu 4 stycznia 1931 r. za ją ł się tą  spraw ą i posta­
nowił spraw ę tę w yjaśnić, a tem  sam em  przeciąć roz­
w ijanie się niezdrowej m yśli, k tórej efektem  m ogłaby 
być tylko szkoda dla organizacji i zrzeszonych w niej 
członków.

Jeżeli chodzi o zasadnicze zagadnienie udziału 
przedstaw icieli urzędników  III kategorji we wdadzach 
Związku, to nie znajdow ało i nie zn a jd u je  ono abso­
lu tnie żadnego sprzeciwu, nigdy i nikom u W  głowie 
nie pow stała taka  niedorzeczność. Powiem y więcej - 
kw estja  różnic kategoryj i specjalnej reprezentacji 
tej lub tam tej kategorji w naszym  Związku n igd j nie 
istn ia ła  ze względów zasadniczych, o k tórych  mowa 
niżej i m usim y się przeto dziwić, dlaczego w yłam uje 
się drzwi, stojące otworem .

T akie naśw ietlenie naszych stosunków  społecz­
nych i koleżeńskich grubo nie odpowiada rzeczywisto­
ści, pozbawione jest objektyw nego trak tow an ia  i jest 
szkodliwe, bo wnosi niezadowolenie, ferm ent i godzi 
w powagę organizacji ja k  i w sam e podstaw y organi­
zacyjne.

Związek je s t organizacją m ającą na celu m. in. 
obronę interesów , do czego dąży się przez w ytężoną 
pracę. Tam , gdzie idzie o rzeczową pracę, o in teres 
realny, tam  niem a m iejsca na ckliwe sentym enty  i za­
spakajan ie tak ich  czy innych am bicyj, k tóre mogą być 
nieraz niew ypełnioną próżnią z kruchego m aterja łu . 
In teres ogółu, to zbyt w ielka rzecz, aby ją  oddawać 
na pastw ę am bicyj i am bicyjek, k tórym  niewiadom o 
gdzie mógłby być kres. Dlatego też ogół liczy się mniej 
z am bicjam i jednostek , a zw raca uwagę na tych, k tó ­
rzy może nie m ają  „am bicyj osobistych, kategoryj- 
nych“ , lecz wiedzeni am bicjam i ideowemi, da ją  rze­
telną tra fn ie  u ję tą , um iejętn ie  poprow adzoną pracę

w interesie całego ogółu. A jeżeli chodzi o in teres rea l­
ny, czy może kto zrobić zarzu t naszej organizacji, że 
nie dba o spraw y urzędników' III kategorji, że nie łoży 
pracy w jednakow ej, a może naw et większej mierze 
dla III, jak  II kategorji. Dowodem tego są m em orjały  
Z arządu Głównego, ogłaszane publicznie wT „A pelu“ 
i w ynik zabiegów, k tóry  przyniósł przesunięcie we 
w szystkich stopniach służbowych i, im niższa była gru­
pa płacy, tem w iększy  był procent przesunięć, wresz- 
cie uzyskanie  w roku ubiegłym  przy zm ianie tabeli 
stanowisk  VIII-go stopnia służbowego dla III-ej ka te­
gorji, chociaż stało się to wobec niem ożności zwięk­
szenia etatów  -  narazie kosztem zabrania etatów z II 
kategorji.

To są w ym owne fak ty  dodatniej i sum iennej p ra ­
cy Związku, nie opartej na przesądach i uprzedzeniach 
różnic w kategorjach. Ta sum ienność jeszcze bardziej 
się podkreśla, jeżeli się zważy, że, jak  to zauw ażył ko­
lega Czapkiewicz, na Zjeździe Delegatów zn a jd u ją  się 
tylko przedstaw iciele II kategorji.

Jeżeli chodzi o am bicję i udział w odpowiednim  
stosunku procentow ym  przedstaw icieli III kategorji 
we w ładzach Zw iązku, to należy wryrazić zdziwienie, 
że koledzy tej kategorji mając przeważającą większość,  
nie przeprow adzają do lokalnych zarządów  tylu swych 
przedstaw iciele, ilu uw ażają za konieczne i odpowied­
nie. Z ebrania ogólne d a ją  m ożność wysunięcia swych 
kandydatów , a głosowanie daje m ożność większości 
przeprow adzenia ich do zarządu. N iezrozum iałe są 
więc żale o nierów nom ierne przedstaw icielstw o, jeżeli 
rów nom ierność m ożna zdobyć czynem.

Trzeba mieć am bicję czynu!
Związek bezsprzecznie jes t terenem , na którym  

m ożna w yrobić się społecznie, ale jeżeli kto dąży do 
tego szczerze, może się w yrobić naw et nie będąc w za-

R. W.

Sen p a n a  J a n a
...A gdy na schodach ucichły już kroki ostatniego 

z napastliw ych wierzycieli, którego dość zręcznie udało 
m u się nam ów ić do odejścia z kw itkiem , odświeżył so­
bie pan  Jan  (u rzędnik  sądowy IX stopnia) spracow a­
ny i przysychający  do podniebienia język dwom a ły­
kam i zim nej wody. W yczerpany zaś fizycznie i m oral­
nie rzucił się w ub ran iu  na łóżko i w krótce zapadł 
w głęboki sen.

I śniło się panu  Janow i, że wpadłszy na św ietny 
pom ysł pozbycia się swych wierzycieli, obwiesił się na 
w łasnych szelkach.

śn ił dalej pan Jan , że zwyczajem w szystkich sa­
mobójców zam eldow ał się po śm ierci u klucznika w rót 
piekielnych, jako  kandydat do rozwmżenia w taczkach 
smoły po piekle. K lucznik jednak , ja k  zresztą każdy 
klucznik, zrewidowawszy m u uprzednio kieszenie, 

których znalazł tylko dziuraw ą podszewkę, zaklął 
siarczysto-sm oliście ze złości, że odrazu nie poznał ko­
go m a przed sobą, ale zapytał jeszcze dla wszelkiej 
pew nośc i,

—- Urzędnik sądowy XII stopnia?
—  Nie, IX-go - - odparł nie wiedzieć czego zastra- 

chany pan  Jan .
—  He lat?
—  Czterdzieści pięć.
-- --- W aga?

Czterdzieści pięć kilogram ów.
Aż tyle? zdziwi! się klucznik, p rzypatru jąc  

się m izernej postaci pana Ja n a  —  to pew nie także 
tylko czterdzieści pięć kilo podniesiesz? (Klucznik, 
zwyczajem  ziem skich kluczników , mówił każdem u 
zgłaszającem u się do niego: „ ty“ .

— - N iestety, nie podniosę tyle —  odrzekł nasz pan 
Jan  ze w stydem ,-a w ydłużone szlachetne oblicze jego 
pokryły  żółte plam y w m iejsce rum ieńców.

—  I ty  chcesz smołę wozić w piekle? —  zazgrzy­
ta ł djabelski klucznik, w ykręcając się cały w znak za­
pylania.

— - To... możebym tak  mógł.... siarkę? -— zapytał 
pan  Jan  lękliwie, obaw iając się nie na żarty , że na 
tam tym  świecie zostanie bez posady.

—  No, a 35 kilo podniesiesz? —  indagow ał go da­
lej n iem iłosierny klucznik.



A P E L 3

rządzie. Na zebraniach ogólnych m a m ożność w ykaza­
nia się swemi zaletam i. Niech m a odwagę zabierania 
głosu publicznie na zebraniach, niech da się poznać 
ogółowi w7 m ądrych  i rzeczowych w nioskach, a nie­
chybnie ogół .go oceni, obdarzy zaufaniem  i da mu 
w ręce m andat do zarządu. Koledzy znają  się i ogół ob­
darza zaufaniem  i wyborem ludzi, co do których m a 
przeświadczenie, że będą pożytecznym i i dadzą rze­
czową pracę. Pozatem  jeżeli chodzi o zagadnienie w y­
robienia społecznego, to Związek nie jes t jedynym  
bezkonkurencyjnym  terenem ; człowiek m ający  nietyl- 
ko am bicję, ale chęć p racy  i czynu, m a dużo sposob­
ności wyrobienia się w szechstronnie nietylko na jed ­
nym skrom nym  odcinku, jak im  jes t Związek, a tem- 
bardziej Zarząd Związku, do którego wchodzi szczupłe 
grono kilku lub k ilk u n astu  ludzi, ale na szerszym te ­
renie różnych organizacyj społecznych.

Publicystyka jes t również p racą społeczną, lecz 
może ona być pracą twórczą, jeżeli będzie łączyć, jed ­
noczyć i budować, a może być p racą destrukcy jną , je ­
żeli będzie dzielić, ją trzyć, budzić w sposób dem ago­
giczny bezpodstaw ne niezadowolenie, ferm ent i p ro ­
wadzić do rozbicia.

Na zjazd delegatów w ysyłają okręgowe organiza­
cje swoich przedstaw icieli po jednym  na każdych stu 
członków. Małe związki w ysyłają po jednym , większe 
organizacje po 2, rzadko 3 delegatów ze względu na 
koszta, jeżeli się. wysyła m ałe albo jednostkow e przed­
stawicielstw o, to ja k  zwykle w tak ich  w ypadkach by­
wa, organizacja w ysyła ludzi czołowych, najlepszych 
ze swego grona, odpow iadających w szechstronnie za­
daniom , k tóre na nich włożono. Lecz i w tym w ypadku 
większość m a głos decydujący i może w ysłać takiego 
delegata, jakiego sobie życzy. Zdziwienie więc, że na

Oblicze pana Jan a  wykrzywiło się w grym as, m a­
jący  wyobrażać m ocne pow ątpiew anie w taką  siłę.

— Dwadzieścia pięć?
Grymas zw ątpienia na tw arzy pana Jan a  trw ał 

dalej.
—  No to ile, do stu aniołów, dźwigniesz? — ziry­

tował się klucznik, który, jako  m ający  najczęściej do 
czynienia z pasibrzucham i, rzadko kiedy spotykał się 
z takim  m izerotą.

— Hm, tego, myślę, że może tego, że tak  z półtrze- 
cia k ilogram a — w ykrztusił wreszcie pan Jan , m ając 
ochotę zapaść się ze w stydu pod ziemię.

W tedy klucznik d jabelski, podrapaw szy się m ię­
dzy rogami, w skazał panu Janow i naprzód fu rtę  nie­
bieską, ledwie w idniejącą aż na drugim  końcu tam te­
go św iata, potem  cztery wielkie bry tany , które, upięte 
na łańcuchach, strzegły dusz potępionych i p lunąw ­
szy na pana Jan a  strugą sm oły i siarki, w rzasnął:

' Gdy naliczę do trzech, a jeszcze cię tu będę 
widział, spuszczę z łańcuchów  te psy, aby cię pożarły!

Dym z siarki i smoły zasłonił na chwilę ten obra­
zek.

Zjeździe nie było przedstaw icieli III kategorji, należy 
przyjąć tem  większem  zdziwieniem.

Pozostaje jeszcze jedna uwraga. Kto czyta „Apel“ 
i m a pam ięć, ten przypom ni sobie, że Związek C entral­
ny, na czele którego sto ją „ludzie II kategorji" , w ypo­
wiedział się zasadniczo w sposób zdecydowany za znie­
sieniem kategoryj, jako przeżytku , nie odpowiedające- 
go duchowi czasu i zasadom dem okra tycznym .  Daliśm y 
tem u dosadny i niedw uznaczny w yraz w' wielu memo- 
rjałach , ogłaszanych w7 „Apelu", a ponadto w re fera­
cie zjazdowym  kol. Sikorskiego p. t. „O zasadach p rag ­
m atyki" (Apel z r. 1928, nr.. 5), w artyku le p. t. „P a ­
pierowe dyplom y" (Apel nr. 6 z r. 11)281 i w artyku le 
p. t. „K ategorje" (Apel nr. 8-9 z r. 1928). Tam , gdzie 
przedstaw iciele II kategorji za jm u ją  stanow isko, zm ie­
rzające do zniesienia kategorji, zatarcia  różnic powsta- 
jących na tem tle i dźwignięcia w szystkich kolegów 
na jeden poziom, w alka o praw7a III kategorji, k tóre 
podkreślałyby „rozsortow anie“urzędników7 w katego- 
rjach  i u trw ala ły  istn ie jący  stan  rzeczy, jes t conaj- 
m niej niezrozum iała i należy ją  przy jąć z dużem zdzi­
wieniem.

Biorąc wszystko pod uwagę należy stwierdzić, że 
w tych w arunkach  aluzje do kastowości i t. p. rzeczy 
są zupełnie chybione, nie na m iejscu, a żale nad losem 
rzekomo pokrzywdzonych m łodszych kolegów7 —  po­
zbawione w7szelkich rzeczowrych podstaw7.

W końcu m ożem y tylko w7yrazić zdziwienie, że 
apel do w spółpracy pochodzi w łaśnie od kolegi z II ka­
tegorji, k tó ry  sam  m a wiele sposobności ku w spom aga­
niu organizacji swoją w spółpracą, a przynosi ją  po 
raz pierw szy od czasu istn ien ia naszego w ydaw nictw a 
i Związku, poruszając tak ie  kw est je  i w tak i sposób, że 
w spółpraca ta  nie przynosi pożytku organizacji. N a­
tom iast posługując się już n iejednokro tn ie  p racą  ko-

—  Pal cię aniołowie, gdy naliczę do stu —  roz­
legł się po chwili z za dymu głos klucznika, którem u 
przypom niały  się wychudłe i drżące nogi pana Jana , 
na których, jego zdaniem , nie mógłby tenże zbyt p ręd­
ko uciekać.

Ale gdy się dym rozwdał, klucznik ze zdum ieniem  
spostrzegł już ledwie widocznego na horyzoncie pana 
Jana , k tóry  tak  w7ytrw ale p rzebiera ł swemi chudem i no­
gam i w k ierunku  nieba, że mógłby m u tego pozazdroś­
cić sam  Herm es, albo jak i inny  N urini.

św ięty  P io tr okazał się o wiele przystępniejszym  
od djabelskiego klucznika, bo dowiedziawszy się, że 
m a do czynienia z urzędnikiem  sądowrym, jako  kandy­
datem na łaskaw y chleb u P ana Boga, poprosił go za­
raz do środka, a w7 chwilę później sam dobry Bóg ra ­
czył łaskaw ie w ypytyw ać pana Jana . (P y ta ł zresztą 
dlatego, aby się przekonać, czy urzędnik  sądow7y mówi 
też czasem praw dę, bo jako  Bóg, w iedział i tak  w szyst­
ko).

- A więc powiedz mi mój kochany panie Janie, 
ja k  tam  u w7as w7 tej Polsce, k tórą \yam zwróciłem 
przez wzgląd na zanoszone do m nie błagania tylu po­
koleń?
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lęgów z III kategorji, k tórych dopiero dzisiaj naw ołuje 
do współpracy, nigdy nie zastanaw ialiśm y się nad tem, 
w której kategorji raczy być au to r danego artyku łu , 
czy też p ro jek tu , a przyjm ow aliśm y i zawsze przy jm o­
wać będziem y chętnie w spółpracę każdego urzędnika 
sądowego, byleby tylko ona była dobrze u jęta , a zdzia­
łana  na pożytek ogółu, k tó ry  nasza C entrala reprezen­
tu je . Ł ącznikiem  naszym  zawsze pozostanie dewiza, 
wypowiedziana w  pierw szym  num erze „A pelu", a nią 
jes t karność organizacyjna i dobrze zrozum iany in te­
res ogółu, k tórem u dla dobra organizacji trzeba po­
święcić te w łaśnie niezdrowe am bicje, o k tórych  wy­
zbycie się szanow nem u autorow i chodzi.

Zarząd Z w iązku  Centralnego.

0 własnych konsumentów
W iele pisze się i m ówi o sam ow ystarczalności k ra ­

ju . Nie jestem  ekonom istą —  lecz drogą logicznego poj­
m ow ania doszedłem do przekonania, że k ardynalną  za­
sadą sam ow ystarczalności je s t w łasna konsum cja.

Rozwój przem ysłu i hand lu  zależy w pierwszej 
iin ji od w łasnych konsum entów , którzyby w pierw ­
szej lin ji m ogli poprzeć rozwój w łasnego przem ysłu.

Przem ysł, poparty  w łasnem  spożyciem, łatw o m o­
że się rozw inąć do potęgi, k tó raby  m ogła konkurow ać 
w eksporcie na rynkach  zagranicznych —  równoważąc 
b ilans handlow y k ra ju .

P rzykładem  niech będą cukrow nie, k tóre dość 
liczne w k ra ju  —  m ając  tak ą  sam ą m asę konsum en­
tów w łasnych —- łatwo m ogą obniżyć ceny eksportu  
i w znacznej m ierze przyczyniają się do aktyw ności 
naszego bilansu.

Dzięki tylko tem u, że w iększa część ludności u-

Pan  Jan  chw ilę się nam yślał, aby nie palnąć ja ­
kiego głupstw a, poczem odparł grzecznie:

—  Z daje mi się, że nie w szystkim  je s t u nas do­
brze, proszę N ajjaśn ie jszej Dostojności, nam  zaś u- 
rzędnikom  państw ow ym , to już tru d n o  i koniec z koń­
cem związać.

Dobry Bóg m rugnął porozum iewawczo do św. 
P iotra, poczem jego niebieski gabinet zaległa p rzykra 
cisza.

—  Czemuż to wam  tak  źle? —  spytał dobry Bóg 
nieśm iało.

—  W strzym anie awansów, groźba obniżenia po­
borów o 15%, niew ypłacenie dalszych ra t dodatku 
mieszkaniowego za rok ziem ski 1928 i t. d. —  recyto­
wał śm iało pan Jan , k tó ry  czytyw ał czasem spraw o­
zdania Związku U rzędników  —  zresztą drożyzna...

—- Jak i stopień służbowy? — przerw ał m u Pan 
Bóg dalsze żale, za tykając sobie dostojne uszy, gdyż 
nie chciało m u się wierzyć, aby tak ie  chuchro, ja k  pan 
Jan , mogło w ytrzym ać tyie złego naraz.

— Sam obójca przez powieszenie — przypom niał 
Panu Bogu szeptem  św. P io tr, k tó ry  prow adził w nie­
bie k ronikę wypadków ziem skich.

—  Piotrze —  odszepnął m u P an  Bóg —  czyż moż-

znaje cukier jako  potrzebę codziennego użytku  —  m a­
m y możliwość nadw yżkę, po cenach bajecznie niskich, 
wywozić zagranicę.

N iestety nie w szystkie gałęzie naszego przem ysłu 
są cukrem  i nie rodzą tej konieczności konsum cji, m i­
mo że i wiele innych w łasnych produktów  zużyłoby się 
lecz z powodu ubóstw a k ra ju , ludność m usi się ich 
wyrzec, ograniczając się do najkonieczniejszych przed­
miotów codziennego użytku.

80% ludności dzisiaj ogranicza swe potrzeby — 
byle tylko wyżyć, rezygnuje z niejednej rzeczy, po­
trzebnej w codziennym  użytku człowieka kulturalnego  
— jedynie dla b raku  gotówki.

Z pom iędzy trzech zaborów b. dzielnica p ruska 
w ykazuje najsiln ie jszą  konsum cję, a co za tem  idzie 
ogólny dobrobyt — m im o że konsum cja ta  i tam  dziś 
zm alała, w stosunku do czasów przedw ojennych.

Była dzielnica au s trjack a  praw ie że nie m a kon­
sum entów  w ścisłem tego słowa znaczeniu, gdyż lud ­
ność zużywa tylko tyle, ile konieczność tego wym aga, 
gdy przed w ojną m iała dość sporą liczbę konsum en­
tów, a tym i byli p raw ie w yłącznie urzędnicy.

W  przeciw staw ieniu do b. dzielnicy pruskiej 
gdzie cała ludność, począwszy od robo tn ika dziennego, 
wychowanego na wyższej stopie życiowej, w 1). dziel­
nicy au strjack ie j konsum entem  była praw ie tylko jed ­
na klasa.

Po w ojnie zm ieniły się stosunki wszędzie. W  b. 
dzielnicy p rusk iej konsum cja spadła znacznie przez 
zubożenie ludności, a zwłaszcza m asy urzędniczej 
jednak  dotychczas u trzym uje  się na pew nym  poziomie.

Zato konsum cja w b. dzielnicy austrjack ie j i ro ­
syjskiej zm alała do zera, gdyż jej główni przedstaw i­
ciele, urzędnicy, zeszli do szczebla niższego, zrów nali 
się z konsum entam i biernym i —  byle tylko wyżyć.

na m u się dziwić wobec tego, co opowiada, a czy ty 
P iotrze postąpiłbyś inaczej?

Św. P io tr przechylił niepew nie głowę na bok.
—  IX-ty! —  odważył się w reszcie odpowiedzieć 

na py tan ie pan  Jan , przyzw yczajony nie przeryw ać za­
m yśleń przełożonych.

- -  M ianuję pana naczelnym  sekretarzem  w VI st. 
sł. przy  Niebieskiem M inisterstw ie Sprawiedliwości i 
udzielam  panu 6-cio miesięcznego urlopu  zdrowotnego, 
a ty  P iotrze —  tu zwrócił się Bóg do niebieskiego swe­
go pełnom ocnika — zarządzisz w ypłacenie panu  sekre­
tarzowi 6-miesięcznych poborów zgóry i wyślesz go do 
k tórejś z klim atycznych m iejscowości nieba!

—  Rozkaz! —  stęknął św. P io tr starow ina, u k ry ­
w ając swe wzruszenie.

T ak  tedy pan  Jan  m ając  w portfe lu  6-miesięczne 
pobory i 6-miesięczny urlop niebieski, oraz tak  wdzię­
czne i poważne stanow isko po urlopie, już już zabierał 
się do słodkich wywczasów, gdy w tem  powołał go 
z łych wyżyn na ziemię dzwonek wiernego budzika, 
p rzypom inając m u, że narazie m usi jeszcze trochę po­
pracow ać w ziem skim  sądzie, zanim  przeniosą go do 
niebieskiego i że to był tylko tak i p iękny  sen.

Ale posm ak snu u pana Jan a  pozostał.
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W ytw orzyć równowagę p rodukcji z konsum cją —  
jest zadaniem  pierwszej wagi.

Lecz skąd wziąć tych konsum entów  wobec ogól­
nego ubóstw a k ra ju ?

Tw ierdzę, że jedynem  w yjściem  ogólnego i rów no­
m iernego bytow ania, to podniesienie uposażenia u rzęd­
nikom , stworzenie z nich konsum entów  —  w znacze­
niu przedwTojennem .

Śmieszne p re tensje? praw da? Jednak  tak  nie jest. 
U rzędnik nie jes t w żadnym  stopniu producentem , ale 
wyłącznie konsum entem . Całe dochody obraca urzęd­
nik  na życie i jak  m ów ią użycie. Rzesza urzędnicza 
rozrzucona po całym  k ra ju  —  niem al rów nom iernie, 
rów nom iernie zasila rynek pieniężny swoimi pobora­
mi każdego m iesiąca.

Zasilenie rów nom ierne rynku  pieniężnego —  jest 
rów now ażnikiem  dobrobytu.

Niestety, dzisiejsze zasilanie rynku  pieniężnego 
jes t bardzo skrom ne, bo urzędn ik  płaci obecnie na 
każdego pierwszego tylko za chleb, za kartofle i m ąkę 
i coś niecoś za mięso i inne drobne a konieczne po­
trzeby.

Inaczej byłoby, gdyby ten urzędnik  co m iesiąca 
mógł zasilać i inne gałęzie naszego przem ysłu. Gdyby 
mógł z tych jego poborów uszczknąć coś i rzem ieślnik, 
i kupiec, i stolarz, i m alarz, i szewc, i tapicer, i p rze­
m ysł m anufak tu row y, i galan tery jny , i sztuka, i wiele 
wiele innych potrzeb, bez k tórych  teraz z konieczności 
obchodzi się.

Napewne taka konsum cja, przyczyniłaby się do 
żywszego obro tu  pieniężnego, dałaby zatrudnien ie 
przem ysłow i rodzinnem u, wzm ogłaby zdolność podat­
kową ludności a pieniądz w ten  sposób z ogólnego 
budżetu w ydany — znowu zasiliłby ten  budżet.

Rok rocznie m iljony  w kłada się do ogólnego bud­
żetu, na podniesienie przem ysłu, na inw estycje. Jest 
to jednostronne zasilanie rynku  nie przynoszące ko­
rzyści. K apitał w łożony w przedsiębiorstw o, znowu 
tw orzy rezerw oar nagrom adzonych funduszów  —  a 
nie je s t tą  żyłą odżywczą —  i w rezultacie stw orzona 
placów ka przem ysłow a, dla b raku  zbytu ledwie wege­
tu je  —  dając liche u trzym anie robotnikom , a chyba 
dochody dyrektorom  i akcjonarjuszom .

W idziałem  rozdaw nictw o doraźnej pom ocy rze­
m ieślnikom .

I cóż, otrzym ał tak i b iedak pożyczki taniej 500 do 
1000 zł. i ją  p rzejad ł —  bo sam  pieniądz nie daje p ra-. 
cy —  trzeba koniecznie konsum enta.

U rzędnik tedy —  niby ta  żyła w organiźm ie —  ta 
główna a rte rja , m usi zacząć rozprow adzać rów nom ier­
nie ten pieniądz, sk ładany przez całe społeczeństwo, 
aby pieniądz ten znów wrócił tam  skąd przyszedł.

Zrozum iały  to państw a zachodnie i w pierwszej 
lin ji po ustalen iu  swych w alu t po w ojnie —  uposażyli 
klasę urzędniczą tak, iż z m iejsca stworzyli konsu­
m entów, k tórzy spożyw ając dzieła wytwórczości prze­
m ysłu, przyczynili się do szybszego obrotu w alu ty  i 
tem  sam em  rozw oju przem ysłu i handlu .

Im  szybszy obrót gotówki w k ra ju , tem  większy 
dobrobyt i każde zatrzym anie gotówki odbija się na 
zdolności płatniczej wogóle.

W  Anglji naw et pobory urzędnicze płacą w deka­
dach tygodniowych a nie m iesięcznych, by gotówka 
przypadkiem  przez k ilka dni w m iesiącu nie leżała 
bezczynnie w kieszeni urzędnika.

Za dobrobytem  urzędn ika pójdzie dobrobyt ca­
łych m as p racu jących  na jego konsum cję, podniesie 
się ogólna stopa życiowa i tym  sam ym  kapitałem , obró­
conym  k ilkakro tn ie  do roku, m ożna łatwo operować 
bez b ilansu ujem nego.

Kazimierz Swarowski
ii acz. sekr. sąd.  w  Drohobyczu.

Strój  u r z ę d o w y
Memorjat

Do
Pana M inistra Sprawiedliwości.

Art. 35 ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej 
z dnia 17 lutego 1922 Dz. U. R. P. n r. 21, poz. 164 
przew iduje upraw nienie urzędnika do noszenia m un­
duru  lub odznak służbowych, odpow iadających dzia­
łowi zarządu państwowego i piastow anem u stopniowi 
służbowem u, o ile m u n d u r lub odznaki s łub o we w pro­
wadzone zostaną specjalnem i przepisam i.

Praw o o u stro ju  sądów pow szechnych z dnia 6 lu ­
tego 1928 r. Dz. U. R. P. n r. 12, poz. 93 przew iduje 
w art. 265, § 3 strój urzędow y dla urzędników  sądo­
wych, k tó ry  m a być określony rozporządzeniem  Pana 
M inistra Spraw iedliw ości. O statn io  pow ołany przepis 
je s t analogją i następstw em  art. 128 tegoż P raw a o u- 
s tro ju  sądów powszechnych, postanaw iającego o stro ­
ju  urzędow ym  dla sędziów i p rokuratorów .

Przepisy o s tro ju  urzędowym  zostały częściowo 
w ykonane przez w prow adzenie dla sędziów i p ro k u ra ­
torów  tóg i biretów  na terenie Sądu Najwyższego, Ape­
lacyjnego, Okręg, i Grodz, w W arszaw ie, a wiadomo 
nam , że w krótce nastąp i wprow adzenie tych przepisów  
dla w szystkich sądów całego Państw a, a jedynie od­
nośnie do urzędników  sądowych kw estja  ta  nie została 
załatw iona.

K w estja w prow adzenia s tro ju  urzędowego dla u- 
rzędników  sądowych jes t równoznaczna z potrzebą 
s tro ju  urzędowego dla sędziów i pow inna być rów no­
cześnie załatw iona, leży to bowiem w interesie powagi 
i godności Sądow nictwa, gdyż te tylko względy skłoni­
ły ustaw odaw cę do w ydania postanow ień o stro ju  u- 
rzędowym. Strój u rzędn ika pow inien być dostosow any 
do stro ju  sędziowskiego i p rokurato rsk iego , gdyż prze­
m aw ia za tem  jednolitość ubioru  całego składu sądu.

Już obecnie, z okazji w prow adzenia s tro ju  urzę­
dowego w wyższych sądach stołecznych, okazało się, 
że b rak  s tro ju  urzędowego dla pro tokolantów  psu je 
harm on ję  całości s tro ju  urzędowego w składzie sądu, 
zwłaszcza, że dobór ubioru  pp. pro tokolantów  na se­
sjach, zależny w yłącznie od ich indyw idualnego upo­
dobania i s tanu  m aterjalnego, razi swą różnorodnoś­
cią, a nadew szystko niedostosow aniem  do składu są­
dzącego.

W iadom o, że ten  w łaśnie m om ent był powodem 
u jednosta jn ien ia  ze stro jem  sędziowskim  i p ro k u ra to r­
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skim  s tro ju  adw okatów  i urzędników  P ro k u ra to rji Ge­
neralnej, to też te sam e względy przem aw iają  za tem, 
aby stró j urzędow y urzędników  sądowych dostosow a­
ny był do s tro ju  sędziowskiego.

W  sądach kolegjalnych i powiatow ych spełniają 
funkcje protokolantów  aplikanci i urzędnicy sekre­
tarscy. Ponadto  w szystkie czynności urzędowe spełnia­
ne przez urzędników  sądowych są tak  ściśle zw iązane 
/. w ym iarem  i w ykonaniem  sprawiedliw ości, że nie da­
dzą się one w yodrębnić od tych czynności, k tó re sp ra­
w ują sędzia i p ro toko lan t przy posiedzeniach sądo­
wych.

P aństw a zachodnie, k tórych  wzorem  Państw o Pol­
skie w prow adziło podobny, ja k  u nich, stró j urzędowy 
dla sędziów, u jed n o sta jn iły  tak iż  stró j dla urzędników  
sądowych, przepisu jąc dla nich togi i b irety  m imo, że 
dla urzędników  innych gałęzi służby państw ow ej 
w prow adzony je s t jako  stró j u rzęd o w y 'm u n d u r z od- 
powiedniem i odznakam i dla rozróżnienia zarządu pań ­
stwowego, w k tórym  urzędn ik  służy i posiadanego 
stopnia. Te sanie względy, k tóre w ościennych p ań ­
stw ach podyktow ane zostały wielowiekową k u ltu rą  i 
doświadczeniem , pow inny znaleźć zrozum ienie i po­
parcie w Państw ie Polskiem  tak , jak  były one uwzględ­
nione zaraz w zaran iu  państw ow ości przy w yodręb­
nieniu Sądownictw a Polskiego.

Pow ołując się na powyższe uzasadnienie, m am y 
zaszczyt prosić P ana M inistra o łaskaw e wyTdanie za­
rządzeń, m ających  na celu w ydanie rozporządzenia, 
Ustalającego stró j urzędow y dla urzędników  sądo­
wych i w prow adzającego ten  stró j równocześnie ze 
stro jem  urzędow ym  dla sędziów' i p rokuratorów .

RachunKi adwoKacKie 
a opłata stemplowa

Polska ustaw a o opłatach stem plowych z 1.7.1926 
r. w prow adziła w w ojew ództw ach zachodnich n iezna­
ny' tu  przedtem  obowiązek uiszczania opłaty stem plo­
wej od rachunków '. Adwokat, chcąc ściągnąć koszty 
swoje od przeciw nika, k tó ry  uległ w sporze, w inien 
wmieść do sekretarza sądowogo podanie o ustalenie 
kosztów i do podania dołączyć rachunek  i odpis ra ­
chunku  (§ 103 p. c .) . Sekretarz u sta la  koszty uchw a­
łą i następnie wypis uchw ały, wnaz z odpisem  rach u n ­
ku doręcza stronie uległej w sporze i zobowiązanej do 
poniesienia kosztów' (§ 104 p. c.). Otóż zachodzi py ta­
nie, czy tak i rachunek  również podlega opłacie stem ­
plow ej. R ozstrzygnąć to py tan ie m usi w pierwszym  
rzędzie sekretarz sądowy, gdyż jem u wr zakresie opłat 
stem plow ych powierzono pewme czynności nadzorcze 
(a rt. 35 ustaw y o opł. stem pl. i § 81 pkt. 6 in str. z 14 
g rudn ia  1926 Dz. Urzęd. Min. Sprawiedl. str. 449/26).

Pogląd na poruszone zagadnienie nie jes t jedno li­
ty  a p rak ty k a  nawrnt sam ych władz skarbow ych jest 
rozbieżna. P. rew izor rachuby A lexandrow icz w w yda­
nej „T aryfie opłat stem plow ych“ (w ydanie 1 str. 103)

za ją ł stanow isko, że od om awianego rach u n k u  należy 
opłatę uiścić. Z apatryw anie to, zdaniem  m ojein, jes t 
słuszne.

Isto tnym  w arunkiem  wym agalności opłaty jest 
istnienie um ow y o świadczenie usług, oraz ra ­
chunku lub innego pism a, stw ierdzającego w ykonanie 
tej um ow y (a rt. 90 ustaw y o opł. stem pl.). Nie ulega 
w ątpliw ości, że adw okat, p rzy jm u jąc  zastępstw o, działa 
na podstaw ie . um owy zaw artej z klientem  swmim. 
Czynność adw okata nie jes t bowiem czynnością urzę­
dową, w ynikającą z obowiązku publiczno-praw nego. 
R achunek, dołączony do podania o ustalenie kosztów, 
stw ierdza w ykonanie tej um owy. Zachodzą więc ko­
nieczne w arunk i z a rt. 90 i dlatego rachunek  tak i pod­
lega opłacie stem plowej w wysokości 0.2% (art. 72 
p u n k t a powyższej u staw y ), jako  że adw okaci podle­
gają podatkow i przem ysłow em u.

W praw dzie obow iązujący tu  kodeks cyw ilny nie­
m iecki um owę o zastępstw o pomiędzy adwmkatem a 
klientem  zalicza do rzędu um ów o dzieło, a nie do u- 
mów o świadczenie usług (§ 631 ust. 2 ), lecz to nie 
zm ienia postaci rzeczy; um ow a o dzieło w zrozum ieniu 
ust. o opł. stem pl. jes t um ową usług (por. uwagę przy 
pozycji 101 ta ry fy  opłat stem plow ych A lexandrowi- 
cza).

N iektóre władze skarbow e n a  podstaw ie nadesła­
nych przez sek re ta rja ty  sądowe zawiadom ień o do­
strzeżonym  naruszeniu  ustaw y o opł. stem pl. w ym ie­
rzały od om aw ianych rachunków  opłatę w raz z nad ­
wyżką p rzy jm ując  tem  sam em  powyższą tezę. Inne 
zaś władze skarbow e stanęły na odm iennem  stanow i­
sku wychodząc z założenia, że do w ym agalności opła­
ty konieczny je s t 3-ci w arunek , m ianow icie, by pom ię­
dzy tym , k tó ry  w ystaw ia rachunek  (adw okat), a tym, 
do którego rachunek  jes t przeznaczony (przeciw nik), 
is tn ia ł stosunek umowy. Uważam, że ze stanow iska u- 
staw y opłat stem plowych jes t obojętnem , dla kogo 
przeznaczony jes t rachunek . Ustawra nie uzależnia wy­
m agalności opłaty od stw ierdzenia w ykonania um owy 
przez osobę, k tó ra  się do św iadczenia usług zobow ią­
zała (adw okat) wobec osoby, na rzecz k tórej zobowią­
zanie nastąpiło  (k lien t). W  p rak tyce bardzo często 
zdarza ją  się w ypadki takie, że A. zam aw ia rzecz u 15. 
i zleca B, by przesłał rachunek  C, k tó ry  regulu je ra ­
chunek u B, będąc do tego zobow iązanym  z mocy u s ta ­
wy lub dobrowolnie przejętego obowiązku.

T ak  samo m a się spraw a z rachunkiem  adw okata 
przesłanym  za pośrednictw em  sądu do przeciw nika 
(C), k tó ry  z mocy orzeczenia sądowrego w inien zapła­
cić koszty adw okata (B).

Daleki jestem  od tego, by przypisyw ać sobie rolę 
in te rp re ta to ra  przepisów  ustaw y o opłatach stem plo­
wych. Jako  człowiek powołany z urzędu do stosowania 
tej ustaw y, zw racam  jedynie uwagę na n iejednolite jej 
stosowanie, by wyw'ołać m iaro d a jn ą  dla w szystkich 
władz w ykładnię powołanego do tego czynnika, t. j. 
Min is te rs twa  Skarbu .

Wacław Smolarz
st. sekr. Sądu  Grodz, w  Rogoźnie W lkp.
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Komunikaty
CENTRALNEGO ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW 

SĄDOWYCH RZ. P.

AUDJENCJA U PANA MINISTRA.

Prezydjum  Z arządu Głównego Centralnego Związ­
ku Urzędników  Sądowych R. P. przedstaw iło się w dn. 
3 stycznia r. b. nowo m ianow anem u M inistrow i Spra­
wiedliwości p. Czesławowi M ichałowskiem u, sk ładając 
jednocześnie życzenia noworoczne. Delegacja p rzedsta­
w iła p. M inistrow i w krótkim  zarysie dążności i dzia­
łalność naszej organizacji i prosiła, ażeby p. M inister 
zechciał darzyć nas nadal tą sam ą dozą przychylności 
i poparcia , jak ą  naszą organizację darzyli dotychczaso­
wi Szefowie W ładzy Naczelnej.

P an  M inister przyrzekł ja k  najżyczliwsze u stosun­
kowanie się do naszej organizacji, a następnie w roz­
mowie z delegacją podkreślił, że jednym  z głównych 
zadań Jego urzędow ania będzie dążenie do ja k  n a jd a ­
lej posuniętego uproszczenia urzędow ania w sądach. 
System pracy, opancerzony nadm ierną kontrolą 
i stw arzający  ciężki ap a ra t adm in istracy jny  w sądow ­
nictwie, ja k  niem niej nadm ierna rozbudowa agend, 
oparta  na tym  system ie, m uszą być usunięte  i w tym  
celu m usi nastąp ić  zm iana regulam inów  sądowych 
oraz przepisów  kasowych, z pom inięciem  nadm iernego, 
a zbędnego form alizm u. Jednocześnie P an  M inister 
w yraził pogląd, że urzędnicy sądowi, oparci o dośw iad­
czenie praktyczne, mogą się w w ielkiej m ierze przyczy­
nić do zrealizow ania tych zam ierzeń, to też p. M inister 
objaw ił życzenie rów nające się m oralnem u nakazowi, 
aby nasza organizacja zajęła się tą  spraw ą i p rzedsta­
wiła M inisterstw u swoje wnioski.

Życzenie p. M inistra spotyka się z ak c ją  naszą 
wszczętą przed kilku laty, a zm ierzającą do celu, na­
kreślonego przez p. M inistra.

Zarząd Główny Centrali na posiedzeniu p lenar- 
nein w dniu 4 stycznia r. b. pow ołał do życia Komisję 
O pinjodaw czą, której skład przedstaw i p. M inistrowi 
do zatw ierdzenia. Celem tej Kom isji będzie w ykona­
nie m oralnego nakazu, objawionego nam  przez Szefa 
W ładzy Naczelnej.

WSTRZYMANIE AWANSÓW.

W  dniu 18 g rudn ia  1930 r. P rezydjum  Rady Mi­
nistrów' wrydato zarządzenie w strzym ania posunięć a- 
w ansow ych. N astępnie w pierw szych dniach stycznia 
r. b. został rozesłany okólnik, zarządzający ponadto 
nieobsadzanie wolnych etatów’, ja k  niem niej w strzy­
m anie przem ianow ań urzędników  prow izorycznych na 
stałych.

W ielka św iąteczna niespodzianka dotknęła nie­
m ile św iąt urzędniczy, a najbardziej urzędników  sądo­
wych z uw’agi na przew idyw ane wzmożone przesunię­
cia awansowe, związane ze zm ianą tabeli stanow isk. 
W strzym anie aw ansów  zarządzone zostało w chwili, 
k iedy m nóstw o w niosków nom inacyjnych zostało już 
załatw ionych, a chodziło tylko o podpisanie, a w wielu 
w ypadkach jedynie o doręczenie dekretów  nom inacyj­
nych. Zrozum iałe jes t więc zaniepokojenie, a naw et

rozczarowanie, jakiego z tego powodu doznały zain te­
resowane osoby.

Nad tą  spraw ą obradow ał Zarząd Główny Centrali 
na posiedzeniu plenarnem  w dniu 4 stycznia 1931 r., 
na którem  zapadła następu jąca  uchw ała:

„Zarząd Główny poleca P rezyd jum  Centralnego 
Zw iązku  Zrzeszeń poczynienie u właściwych W ładz  
zabiegów w celu spowodowania awansowania urzędni­
ków  sądowych z ważnością od 1 stycznia 1931 r., o ile 
przyczyną wstrzymania  awansów był według ogłoszeń 
prasowych zamiar unormowania zasad awansowania  
urzędników  państwowych. O ile zaś przyczyną w strzy­
mania awansów były względy budżetowe, Zarząd Głów­
ny poleca P rezyd jum  Centrcdi poczynienie zabiegów, 
aby awanse w na jkró tszym  czasie dokonane zostały, a 
najdalej z ważnością od i  kw ietnia 1931 r.

Ponadto Zarząd Główny poleca P rezyd jum  wszczę­
cie akcji zmierzającej do uzyskania w ypłaty  dodatku  
mieszkaniowego, zaległego z r. 1928“.'

Zatrząd Główny kierow ał się zasadą, że zam iar u- 
norm ow ania sposobu aw ansow ania nie może być przy­
czyną w strzym ania awansów, natom iast o ile powodem 
tego w strzym ania była tru d n a  sy tuacja  Skarbu P ań ­
stwa, to ogół urzędników  sądowych, ja k  dotąd tak  i n a ­
dal, staw iając in teres państw ow y ponad swój własny, 
m im o najcięższe w arunk i życiowe, zaznacza swą o fiar­
ność dla Państw a, uw aża jednak , że zarządzenie to jes t 
chwilowe i będzie w krótce zniesione.

Z życia Związków
W A R SZ A W A .—1 K ursy  przygotowawcze. — S ta­

raniem  Stow arzyszenia Urzędników Sądowych i P ro ­
k u ra to rsk ich  okręgu warszaw skiego, w porozum ieniu 
z naszą Centralą, urządzone zostały w m iesiącach paź­
dzierniku i listopadzie 1930r. kursy  przygotowawcze 
do egzaminów dla kandydatów  na urzędników  sądo­
wych III-ej kategorji. W  charak terze  wykładowców 
brali udział w w ykładach pp.: B ardzki A tanazy, radca 
Min. Sprawiedl. Czerwiński Stanisław', p ro k u ra to r Są­
du Najwyższego D om ański A ntoni, nacz. sekr. Sądu 
Grodzkiego, F leszyński Kazimierz wiceprezes Sądu A- 
pelacyjnego, Jarezyk  W ładysław  kom ornik  sądowy, 
Kalii Jerzy m agister praw , Łom nicki F ranciszek  nacz. 
sekr. Sądu Najwyższego, Łukaszew icz W incenty  sędzia 
apelac. w Sądzie Najw yższym , Sikorski W acław  nacz. 
sekr. Sądu Okr., dr. Śliw iński S tanisław  sędzia Sądu 
Najwyższego, dr. W arm ski S tanisław  dyrek to r Dep. 
Min. Sprawiedl.

Na w ykłady uczęszczało 51 osób, k tóre w szystkie 
bez w yjątku  złożyły przepisane egzaminy.

W szystkim  Panom  W ykładow com  składam y ni- 
niejszem  najserdeczniejsze podziękow anie za łaskaw y 
w spółudział w w ykładach, k tóre dały tak  św ietny 
wynik.

M inisterstw o Sprawiedliwości nadesłało do Stow a­
rzyszenia Urzędników Sądowych okręgu w arszaw skie­
go następu jące p ism o:
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Do Zarządu Stowarzyszenia Urzędników Sądowych  
i Prokuratorskich  Okręgu W arszawskiego

w  miejscu .
M inisterstwo Sprawiedliwości p r zy jm u je  do wia­

domości zawiadomienie z dnia 17 października 1930 r. 
o rozpoczęciu się w ykładów  na kursach przygotowaw­
czych do egzaminów dla kandyda tów  na urzędników  
sądowych III  kategorji, a zarazem wyraża uznanie Z a ­
rządowi Stowarzyszenia  Urzędników Sądowych i Pro­
kuratorskich  Okręgu W arszawskiego za zorganizowa­
nie pow yższych  w ykładów  i ułatwianie w  ten sposób 
sw ym  kolegom należyte przygotowanie się do egzami­
nów. Z a  M in is tra :

(— ) Św ią tkow sk i  
D y re k to r  D ep a r ta m en tu .

W ARSZAW A. Doroczny bal. —  D nia 7 lutego 
1931 r. odbędzie się w salonach K lubu U rzędników  
Państw ow ych (Nowy Św iat 67) doroczny W ieczór Kar­
nawałowy  u rządzony sta ran iem  S tow arzyszenia U rzęd­
ników  Sądowych i P ro k u ra to rsk ich  okręgu w arszaw ­
skiego. Z abaw a ta, ja k  zwykle, zapow iada się św ietnie, 
a będzie zaszczycona obecnością P P .: M inistra  S p ra­
w iedliwości, Pierw szego P rezesa Sądu Najwyższego o- 
raz  innych  Dostojników ' Z arządu  Spraw iedliw ości i Są- 
dow nictw a.

List do Redakcji
Szanow ny P an ie R edaktorze!

Mam zaszczyt u p rzejm ie  prosić Szanownego P ana 
o nieodm ów ienie zam ieszczenia na  łam ach ,,Apelu" n i­
żej przytoczonego p ism a:

P rze ję ty  do głębi dowodam i pam ięci i serca, z któ- 
rem i spotkałem  się ze s tro n y  swych W ielce Szanow­
nych Kolegów7 i K oleżanek wr N r. 12 ,,A pelu", sk ładam  
niniejszem  szczere podziękow anie za te  słowa życzli­
wości, jak iem i pożegnali m nie m oi długoletni tow arzy­
sze p racy  na  niw ie sądow nictw a.

Ze swej s trony  p ragnę oświadczyć na  łam ach  te ­
goż poczytnego organu C entralnego Zw iązku Zrzeszeń 
Urzędników  Sądowych, że z Sądem  O kręgow ym  w M ła­
wie, gdzie pracow ałem  praw ie od p ierw szych la t Nie­
podległości P aństw a, na  zaw'sze łączyć m nie będą n a j­
m ilsze w  mern życiu w spom nienia o gronie Szanow­
nych Kolegów i Koleżanek, jak o  o środow isku p raw ­
dziwie rzetelnej i tw órczej p racy  dla dobra i sław y 
Ojczyzny.

A poniew aż niem a sk u tk u  bez przyczyny, przeto 
niech dozwolonem m i będzie jednocześnie z n iniejszem  
w yrazić tu ta j także  uczucia głębokiego szacunku i u- 
znan ia powszechnego dla dzielności w spólnej naszej 
W ładzy Zw ierzchniej.

W  końcu m am  nadzieję n iezłom ną, że chociaż 
m usiałem  się na  sk u tek  swej prośby, spowodowanej 
niem ocą, u su n ąć  ze środow iska tych, z k tó rym i zży­
łem  się w' ciągu przeszło jedenasto le tn ie j służby, to 
jed n ak  m yśl m o ja  o p racy  w im ię dobra P aństw a, 
w  im ię spraw iedliw ości, ho łdu jąc  zasadzie czystych su­
m ień, uczciwości i zupełnej bezinteresow ności, nadal 
pozostanie w Ich pam ięci w tak iej postaci, na jak ą  
sobie w zacytow anym  wyżej num erze 12 „A pelu" 
skrom nie zasłużyłem .

K onstan ty  Bulli.

Kielce, dn. 15 stycznia 1931 r.

Zw iązek Sądow ych U rzędników  śred n ich  i K ancelary jnych  okręgu Sądu A pelacyjnego w Poznaniu , 
zw ołuje po m yśli § 20 s ta tu tu

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
k tó re  odbędzie się w Poznaniu  dnia 22 lutego 1931 r. o godzinie 10 rano w sali rozpraw  nr. 44 Sądu O kręgo­

wego w' P oznaniu  przy  A lejach M arcinkow skiego 32.
P orządek dzienny:

1. O dczytanie pro tokółu  z poprzedniego W alnego Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności dotychczasowego Z arządu  i W ydziału.
3. Spraw ozdanie kasow e za rok  1930 oraz udzielenie ab so lu to rju m  ustępu jącem u Wydziałowa.
4. Z ała tw ienie bieżących spraw .
5. W ybór Z arządu  i W ydziału  oraz K om isji k o n tro lu jące j na  ro k  1931.
6. W nioski i in terpe lacje .
W  m yśl § 22 obow iązującego s ta tu tu  do w ażności uchw ał W alnego Z grom adzenia w ym agana je s t obec­

ność p rzynajm nie j połow y członków' rzeczyw istych, m ających  praw o w ybieralności i w yboru.
Gdyby o godz. 10 rano  nie z jaw iła  się odpow iednia ilość członków', natenczas odbędzie się tego samego 

dnia o godz. 10.30 przed poł. ponow ne W alne Zgrom adzenie, k tó re  rozstrzyga bez względu na ilość obecnych.
W *m yśl § 21 s ta tu tu  praw o udziału  w W alnem  Zgrom adzeniu p rzysługu je  ty lko  członkom  zw yczaj­

nym , k tó rzy  o ile zam ieszkali są w  Poznaniu  m uszą jaw ić  się osobiście, zaś członkow ie zam iejscow i mo; ą 
brać udział w W alnem  Z grom adzeniu przez pełnom ocnika, k tórym  może być tylko członek zw yczajny i może 
zastępow ać w szystkich  członków  swego okręgu.

P. P. Kolegów i Koleżanki, ta k  m iejscow ych, jako  też pozam i ej soowych zapraszam y do ja k  najliczn iejsze­
go udziału  w W alnem  Zgrom adzeniu.

S e k r e ta r z : P r e z e s :
W ładysław  H ostyńsk i.  Kazimierz Szybowicz.  ___________

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :
W arszawa, pl. K rasińskich Nr. 5.

R edaktor przyjm uje od godz. 9 do 
12, z w y ją tk iem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Zw iązku  
w P. K. O . 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
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Rocznie .  —  6 zł. —

Strona — 100 zł. 
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